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WIADOMOŚCI KRAJOWE, 

KRaków. — Przy ob.hodzie uroczystym 
Tocznicy oddania kraiowi W. M. Krakowa x ę- 
gi konstytucyynej, zwykł był Rzad krajowy 
Wyprawiać ucztę klassie uboższych mieszkań- 
ców dla uwiecznienia w ich pamięci dobro- 
dzieystwa , kttrem Nayiaśoiejsi tey krainy 
Protektorowie raczyli krainę naszą udarować. 
Gdy atoli w obecnych chw.lach znaczne na- 
gromadzenie sę ludu w porze zwłaszcza co* 
raz chłodnie szey, tudzież użycie trunków go- 
rIacych mogłoby bydź pod względem zdrowia 
nader szkodliiwem, u.nanym zostało za przy- 
dk iżby w roku bieżącym fundusz na 
wzmiankowaną dawniey przeznaczany, odda- 
2 był pod zarządzenie Bractwa M łosierdzia 
1 banku pobożnego dlejrozdónia go w dniu 11 


b. m. tytułem wsparcia 
międz dziwie 
biednych mieszkańcow, ędzy prawdziy 


AE. 
WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 
Panyż 23 Sierpnia. — Dab po południu 
król, kr_luwa i xiężmiczki Ad-l.ida, Ludwika 
i Marya poiechaii do Meudon dla odwiedze- 
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nia cesarza Don Pedro i iego rodzinv. Zaraz 
po powrocie ztamtąd udała się królowa Joć 
z córkami i obu młodszemi synami do Villee 
ju'f, ¿la przvięcia tam powracaigcego z pode 
róży morskiey xCia Joinville. Krol udał się 


tamże okołu godz. 4, a o Gtey cała rodzina 
powróciła do Palais-royal. 

M nister handlowy wyznaczył na wsparcie 
k lkupastu gminów w departamentach Arr'ćge, 
Ch*r, Dordogne, G.rodv, Jury, Lt, Lozere, 
Puy - de- Dome, T-rny i Garonv, które przez 
grady poniosły szkody, 109,000 fr. 

Pisma publiczne donosiły niedawno o od- 
krsttm w szkole woyskowey w Saumur 
o spskn i uwięz eniu kslkun--tu osób. Moe 
nitor wczorayszy donosi o tem luk nastę» 
pue: — * Spisek w Saumur przed wykry= 
ciem mua? wszelkie pozory powstania tamas 
czney woyskowey szkały jazdy, i podlegał 
sądowi woyskowemu; ale skoro nestapiło prze- 
konanie, Że to była „mowa zaprażująca me- 
bezpieczeństwu braw, oddano winnych pod 
sad zwyCzasn:. y 

Zn uy dai-iepis Mici aud powrócił tu 2 


ans) ua vscuod pudicży. 
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Dziennik Echo de la Frontiere umieścił 
mastępu aca wiadomość o siedzących w wię- 
zieniu Ham 4 byłych ministrach: “Gdy 
xiazę Polignac dowiedział się o szybkiem 
postanowieniu naszego rządu posłania woy- 
ska do Belgii, nie posiadał się z radości. Ah, 
rzekł, ida do Belgii, wkrótce więc mieć 
będziemy nowości. Potem przeszedłszy się 
po pokoiu, zatarł ręce i toż samo powtórzył. 
Polignac zachowuie w swey mowie i postę- 
powaniu takie samo bezpieczeństwo iak da 
wniey i zdaie się chcieć uchodzić za dwo: 
raka, Wyznaczone przez rząd subsydye dla 
byłych m'mstrów uważa względem siebie ze 
mieszczańskie, i stara się, aby 1ego stół był suto 
zastawiony. Z resztą niezbywa więzniotn na 
materyalnych wygodach ; posiadaią xiążk:, 
dzienniki, debry stoł, grywaią w karty, sza- 
chy, przechodzą się po egrodzie, i ich rodzi- 
nom wolno u nich codziennie 6 godzin pize- 
pędzać.,, 

LowDrnN 24 Sierpnia, — Wczoray odbyła 
Się tayna rada , polem nastąpiła konferen. 
Cya, na któreg cprócz posłow pięciu mocarstw 
znaydował się także poseł niderlandzki , a 
teraz hollenderski, i baron Zu;len van Nye- 
velt, 

» Duch fakeyi (wyraża kuryer) psuie nay- 
szlachetnieysze natury. Wpływowi tylko te- 
go ducha przypisać może'ny kilkokrotne usi= 
łowania oppozycyi wplątaniaRuropę i wspólną 
naszę oyCzyznę w woynę, która niema innego 
celu iaktylko obronę sprawy domu Orani . My 
usuwamy każdą nieufność tak w słowach, ia» 
ko też uczuciach Francyi. Pokóy Europy — 
uboiętn» rzecz dla młodey szlachty Toryse 
sbw, którzy byli łaskawi obiechać ląd stały i 
zabrać z tamecznemi magnatami zaaiomość 
— zawisł od dobrego porozumienia się mię- 
dzy Anglią i Francya. Od obu tych narodów 
Za ich 
porużmeniem się nsstgpiłoby zaraz zamię- 
ŝzanie, I na owczas dopieco mogliby Terje- 


zawisł los ucywilizowan=go Świata. 


sowie krzyczeć i ogary woienne wypuścić. 
Ale wyszukane deklamacfe reprezentanta P, 
W ywian lub zagorzałe sofismaty P. Reb. Peel 
potrafiaź w mowić w Anglua woynę? Nie 
sadziemy i owszem z rad Ścią postrzegamy, 
Że ani lord Grey, am lord Palmerston nie 


daia się do zawczesnego rzeczy wyjaśnienia 
nakłonić. ,, 


Gazety nasze zawierają następuiąca donie- 
sienia z Lizbony pod d. 6 serpnia; ** Sto» 
lica nasza ciagle ieszcze okazuie smntny wi- 
dok.  Uwięzienia nie ustaig i «krótce pos- 
pólstwo tylko 1eszeze będzie wolae. Wię- 
zienia są przepełnione; wywieziono krvmi« 
nalnych przesiępcow i mieysca ich zastąp:li 
Gdy Liz- 
bona opuszczona iest od wszystkich uczci- 


kupcy i inne znakomite osoby, 


wych ludzi, przeto satelici przemocy zacze- 
na'a robić wycieczki do okolic 1 w braku 
innych ofiar, wleką nawet mnichów du wię- 
zień. Angielscy i francuzcy podd.ni sg na- 
wet w oczach patrolów polcyi znieważane” 
mi i postępowanie władców portugalskich 
iest tak zuchwałe, iak gdyby byli zwycięzca: 
mı, a niezwyciężonemi. Dwóch angielsk:ch 
officerów morskich, którzy ogląd:lı podczas 
ostatniey woyny pozakładane warownie i za- 
bierali się do ich odrysowania, zostało przez 
kupę ludzi napadn.onych i pokaliczonych, 
którzy 
słaca do urzędn ka zaprowadzili, lecz ten 


ich nakoniec powiązanych na o- 


niechcąc się w to wdać, odesłał ich tak iak 


byli, z barw acemi ranami do intendenta je- 
neralney policyn. 


JAN TRZECI 
na towach. 
(Ciąg dals z v.) 
Król. (Spoziera w okno). Gdzież tem u 
Boga! dużo czasu zirwomłem, wszak widzę 
słońce iuź się zniża ku zachodow:; powiedź 
mi dobra kobieto, czy daleko, i którędy mara 
udać się z tąd do zamku Krechowskiego, 
Kobieta. Będzie godz'na diogi, a móy stry- 


iaszuk pokaże którydy è? Wy Panie zapewne 
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e dworu króla, przybyliście na łowy z nim 
i spieszycie na biesisdę do zamku (ze łza» 
mi); pięknie teźto tam się dzieje przy 
dworze, peino klejnotów i złota, ale szcze 
tości , nie Chciejcie 
się na drogę posilić łaskawy Panie! daiemy 
co mamy ale z serca. 

Krol. (Wysłuchawszy ia z uwaga i wpa- 
tru'gc się w mis). Dla czegożby to serca ni 


czułości nie znalazł na dworze Sobieskiego, 
wszakże on sam nie iest tyranem. 


Kobieta. Bs o nim ci tu nie iest mowa, 
on jest dobrym Panem i wielkim wojownie 


l iein, alej- go dworzanie — ach osobliwie obcy, 
Francuzi, bez serca i litości. 


Król. Zdaiesz się mieć jakąś taiemnicę. 
Może który z dworzan Króla iest twego nie- 
eczęścia przyczyną? — zwierź mi się biedną 
niewiesto ! może ia pomodz lub przynaymniey 
doradzić ci potrafię: 

Kobieta Dziękuię wam Panie za waszą do- 
broć: pierwsze to słowo społczucia, ktore od 
kilku let słys ę, a to lak milo iest n-eszczę* 
6liwemu. Ale cóż wy zdołalibyście mi po. 
radzić przeciw temu co albo róway wam, al- 


serca znasdzie. — 


bo może starszym iest od was dworzaninem 


króla? — a potem ia niechcę się mśc:ć, iam 
mu dawno iuż przebacz ło. 


Krl. (Uśmiechnawszy się). Może ia co- 
kolwiek starszym od niego iestem...... bo wi- 
dzisz we mnie marszałka dworu, pod które- 
go okiem i rozkazami są wszyscy dworzanie. 

Kobieta, O tym gorzey, tym gorzey jeźli 
macie władzę, mogl'byście się unieść litością 
nad losem moim i szkodzić mu — a ia tego 
niechcę, gdyż go ieszcze kocham — on nie 
iest zlym — tylko na chwilę obłąkanym — 
on pozna b ad swóy i będzie mi wróconym. 

Krol. Więc go kochasz jeszcze: — ale 
niechże zn m przynaymn ey zdarzenie to n'e- 
szczęsne, może tego c.łow:eka daremnie obe 
winmi-s7-. Coż to, czy skrzywdzł cię? czy ci 
zabrał wł-cność i do nędzy cię przyprowa- 


dził? lub newinną może tylko przyczypą 
twoiej iest miedoji ? == =m 


Kobieta. Ah! łaskawy panie, ia niewierm 
co mną powoduie, ale osobliwe zaufanie 
mam do was — wam tylko wam , po tak dłu- 
giem milczeniu, wszystko, wszystko gotowa 
iesiem odkryć, opowiem historye moiey nie- 
doli, zeznam błąd móy noewet — procz tyl- 
ko nazwiska tego, który mi zawsze leszcze 
iest drogim. 

Król. (Usiadaigc.) Posłucham cię cierpli- 
wie, bo mię los twóy prawdziwie obchodzi. 
(Spoziera w okno.) Mów tylko, wszak przed 
nocg dość czasu będzie zaiechać ieszcze do 
Krechowa, 

Łzy poczęły się sklnić w oczach Eufemii, 
gdy miała począć opowiadanie, a tyle dobry 
ile waleczny Sobieski, szanutąc taremmicę iey 
szlechetney duszy, umyślił mie bsdać iey da. 
ley o nazwisko owego dworzanina , i raczey 
wnioskuiąc, starać się z iey opowiadania od- 
gadnąć go, iieśliby go winnym znalazł, ue 
karać przestępcę. 

Eufema, W krótkości opowiem wam do- 
bry panie całe zdarzenie, ażeby nienadszedł 
i mieposłyszał mey mowy stary stryy moy. 
Ah! on od owego czasu znienaw'dził Świat 
i ludzi, widzi w mich tylko tyranódw, okru- 
tników i niegodziwców , i bardzoby gmiewał 
się słysząc Mię powtdrzaiąca te dziecie. 

Krol. A zatym i on iest skrzywdzonymą 
przez tego niegodziwca? 

Eufem. Posłuchaycie tylko łaskawie: Oye 
ciec móy był plebanem ruskim w tych stroe 
nach. Wcześnie i: szcze straciwszy małżonkę 
e matkę moię, przyzwał tylko do siebie tego 
oto brata, w)służonego i ranami okrytego 
towarzysza pewney chorągwi krolewskiey. Wła- 
Śnie w on czas król po odnies'.onem pod Cho- 
cmem zwycęztuie, powrócił do Polski, a 
część woyska zwycięzkiego, w te przyciggnę: 
ła stronę. Byłam zaledwie IŚletną dziew- 
czyną, a nadzwyczayney wesołości. Świat 
przybrany w oczech moich w nayżywsze bare 
wy wyobrazni, luvością napawał młodociang 
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duszę — ciągle śpiewem brzmiały pierśj — 
ciągle uśm echem jaśniały usta. Lecz ten 
miły poranek dziecięcey duszy dotychczas 
dziką był tylko pustotą — aż inne czucia — 
inny mu dały kierunek. Znużone pochodem, 
i trudami btew woysko stanęło na wytchnie: 
nie w okolicach nasztch , rozporządk wano 
ludzi po kilku na każde domostwo, a do oy- 
ca mego iako w mieysce lepsze, 2 naystar- 
szych zesłano towarzyszy. Obay Francuzi, 
ale zupełnie we wszystkiem sobie przeciwni. 
Jeden stary, ale zawsze pi ący, Śpiewaigcy i 
skaczący Żołnierz — drugi młody piękny, iak 
mu aszyscy przyznawali waleczny, ale za- 
wsze zadumeny i smętny, iakiś nieznany mieł 
urok dla mnie. Moie hvże al- czule serce, 
widziało w nim nieszczęćliwego — a dofir:e= 
ga ac iż blsk ŚĆ moia, i obcowanie, 'hociaż 
ulotnie rozweselać go umie — często — gh 
zbyt czesto z udziałem cisnęłam mu się do 
boku, chcąc wybadać przyczynę sinutku rego, 
On mlczał, ale iego słowa tęska*, iego m l- 
cząca żałość, a nadewszystko choć niewesołe, 
ale pociągarące obcowanie — wkr tce nowe 
n eznane un, tknęły mego serca strony. V ten- 
cz-:e mi słońce zeszło, tyłam szrzęśl wą — on 
ukształcił duszę moię, on dał mi uczuć roz- 
kosz tego drogiego powabu młodocianey mey 
duszy, którą tak długo nieczu ac posiadało; 
przy nim dopiero myśleć, przy nim czuć się 
nauczyłam (ociera z łez oczy). 

Król. (W myślach). Dworzanin — Fran- 
cuz — popisywał się pod Chocimem — I za- 
wsze ponury — — 


Eufem. Co raz więcey w obcowaniu z nim 


znasvdrwałam powabu, serce moie mituowo]l- 
nie skłonieło się ku niemu — pohyt 1ego 
trwał kilka miesięcy — czas dokonał reszty 
nad słabern sercem 1 ach! — 


Kr l. Nieszczęśliwa! korzystał z twoiey 
słabości — uwiddł cię — 

Eufem. Przyrzekł być moim małżonkiem, 

Król. I niedotrzymał? 


Eufem. Rozkazy królewskie wezwały go 
do dworu do Krakowa na Koronscyą i odtąd 
newidziałam go — 


Król. Ten zbrodzień (unosząc 8'€) on ci 
mus to wynagrodzić (miarkuie sę) On bẹ- 
dzie twoim mężem. 

Kufem. Ah! niedość na tem — biedny 
oyciec uwiadomiony o stanie moim, ch'iał 
pisiy swemu zuiewolić go do spełnienia Ślu- 
bów — lecz wkr'tce, gdy powiłam to nie- 
ezcz;sne dziecię, Życia doAOnał. 


Krół, (Zadumany chwilę). Bądź spokoy- 
na biedna niewiasto, może w tym iakie me- 
porozumienie — może wkrótce pospieszy og 
do nóg twoith, i wynadgrodzi swole prze» 
stępstwo. — Lecz wto iuź czas pospieszyć do 
zamku , słoń e zapsdać poczyna. 

Eufm. Właśnie też i stary stryy móy po- 
wraca z roboty, on wam panie przewodni- 
kiem będzie do zżmku. Bedny starzec, nae 
pracował się od wschodu słońca. Po śmier- 
c! oyca moiego nieszczęśiiwego, musieliśmy 
opuśc:ć plebania i niewiem dokgd nędzm by- 
hbyśmy się udali, gdyby litościwi Czercy te- 
go monastaiu, niebyli nam dozwolili w tey 
nędzney chacie przytułku. 

Tylko słów t'ch odmówiła, otworzył sta- 
rzec drzwi a wszędłszy iulku postawił przy 
pr gu swódy rydel,» gdy spoyr awszy ukosem 
dostrzegł obceg: , Coś z n echęci pomrukiw.Ć 
począł, W tey chwili Sobieski zwrocił mo- 
wę do niego prosząc o przewodnictwo. Lecz 
iskież było podz.wienie Eufemii? gdy stary 
stryy iey w tey chw li z wykrzykiem Ubiesies 
nia rzucił sę do nóg obcego. “Tyżześ to? 
imóy betmanpie, miy wielki w dzu? licz to 
mowię — miiościwy panie. ,, — 

Jeszcze nieprzyszedł Jun z zadumania do 
siebie, gdy uyrzał sę otoczonym całą rodzi- 
ną na kolavsach , ktera Środ czci, pedeiwie= 
nia i borażui u nòg lego uu ilkia. 

Boże! r.ekł Subieski: ze łzami w oku dziś 
pierwszy raz czuię rożkusz bydź krolen., Wstań 
towarzyseu bron. Mewt daley; podaigc rọ- 
kę staremu Aftan<zemu: co w dzę to w wal- 
kach za spruwę o:czyzny zwątlałe ranę, dziś 
rydlera pożywienie u twardzy wydziera zig- 
mi? ta tw.rz bliznami okryta, W tes puszczy, 
bez nagrody sę krvie? — Podnieś się, sta- 
ry woioaniku, uiech piewstydzi króla widok 
twoley medol., De tylko duwny towarzysz 
broni prosi cię o Ukozanie drogi, a za por 
dni kro] oczekuie cię u zimku Żołkiewskim, 
po nagrodę, ktora tak długo wstrzy mana i była. 

Aftanazy. Pozwcl dobrotliwy monarcho, 
nieodstępować mi tey nędzney sieroty, ktorą 
oyciec powierzył mey pieczy, na Śm ertel 
nem łożu. Ja neprognę niczego procz puko 
iu, abym 1a ŻywićĆ I strzedz migt póki w 
niedługim cz sio 1 mnie niebo Diepowoła do 
siebie. 

Krol. Król pewinien bvdź oycem aerot i 
ja Bim dle nicy będę. A teraz Bp a wam. 

L-dwo wydobył nogi uśc Śnione rękami tych 
biednych, wcisnął kieskę złota w ręce dzia” 
cięcia 1 pośpieszył do Krechowa. 

(Dunuńczen.€ gui10.) 


